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{Revue etrangcre de St. Peterslourg.) 
( C i ą g  d a l s z y . )

Poczt  iwy Szkot,  aby sobie nada dź  więcej  sił clo 
o d p ar c ia  ich natarczywości ,  w ypróżn i ł  j uz  sześć 
po tężny ch  szklanic g r o g u ;  lecz n iemogąc nic im 
p a r a d z i e ,  w p a d ł  w gn iew  i począł  miotać p rze ­
kleństwa na samego  Bayrona ,  k tó ry  właśnie  co 
w sze d ł  na p o k ł a d  i z najzimniejszą krwią p rz ys łu ­
chiwa ł  się j e g o  gad an in ie .—  cjak mo żesz ,  mówił  
Kap i t an .  «rozrzucać  p ieniędze swoje  pomiędzy zgra­
j ę  ło t rów,  mogąc  ich tak dobrze  użyć na wsparc ie  
n ie j e d ne g o  uczc iwego człowieka?* —  Lekki  u-  
śmiech p o g a r d y  ukazał  się na us tach Bayrona.  i to 
ca łą  by ło  j e g o  o d p o w ie d z ią . —  Z na jd ow a ł  się b o ­
w ie m  wówczas w j e d n e j  z tych chwil  spokojnych,  
gdzie go nic rozgn iewać nie potrafi ło.

Nazajut rz  dwaj  of icerowie f rancuzey,  z k tórych 
j e d e n  mieni ł  się bydź  P u ł ko w nik iem  strzelców,  d r u ­
gi kap i t ane m Inżeni j erów,  prosil i  o pozwolen ie  wi­
dzenia się zL o r d e m  Bayronem.

Poeta wojownik n iebardzo  lubi ł  F ra n c n z ó w ;  bvdź
m o l e  dla tego, że nienajlepiej m ów ił ich językiem,  
albo ,  l e  j ak  Alfieri m e  miał npodobania w tej m o ­
wie ; z lec ił  zatem ich przyjęcie mnie  i Hrabiemu

Gambie .  —  Ci Panow ie  pożegnal i  się z nam i  b a r ­

dzo k w a ś n o ,  przybyli  bok iem um yś ln ie  do  Cr f a -  
lonii , aby widzieć Bayrona,  i od jecha l i  z m e n a j -  
l epszem o nim wyobrażeniu.

Bayron mia ł  wielkie u po d o ba n i e  w towarzystwie 
P u ł ko w n ik a  Napioro;  i często u mego  ob iadował .—  
U stołu n iedawano ,  jak ty lko  wino k r a jowe ,  k t ó ­
re g o  Bayron  c ierpieć  nie m ó g ł ;  «P u ł kow nik u  
rze k ł  iii u razu j e d n e g o ,  «kocham Cię ba r dz o ,  obia­
dy T w e  sa prze wy b o r n e  i ale by łyby  jęszcze l e ­
psze , gdyby  j e  można  sk rop ić  winem Bordeauj t  
pozwól  zatem,  abvrn przy n as tęp ny m obiedzie sam  
o tak ważnym pomyś la ł  ar tykule.*

W  czasie naszego poby tu  w Cefalonii ,  zabawi ła 
nas ba rdz o  om yłk a ,  k tó ra się przytraf i ła p e w n e ­
mu angie lskiemu podróżn em u.  Był-lo uczonv sta­
rożytności ,  z zapałem oddający  się poszuk iwan iom 
zaby tków dawn e j  G r e c y i ;  p rzybył  umyślnie dla 
zwiedzenia najwyższej  na wysp ie  g ó r y ,  na k tóre j  
szczycie mia ły  się zna jdować o-talki  zwalisk śyvią- 
tyni,  poświęcone j  n iegdyś  Jowiszowi  Grz mią ce mu,  
p o d łu g  zaś innych Neptunoyvi .— Pervny p r z e w o ­
dn ik  miał  k i e rować  j e g o  pod . ióżą . - -  Jak l y l k o p r z e -  
byl i  t rzecią część d r o g i ,  ogarnięci  zostali gęs tą 
mgłą ,  tak, że za ledwie  na ki lka k r o k ów  p rze d  s o ­
bą rozeznać mogl i  p rzed mio ty ,  w  do d a t k u  do t e ­
go  u p a ł  nieznośny tak ztnęczyl badacza s t a roży t ­
nośc i ,  że t en  n ieprzyzwyczajony do  tak gorącego  
k l i m a t u ,  dusząc się p rawie  od  gęstej  mgły  i go -



r ą c a ;  nie znalazł  inne j  r ady,  j a k  r o z e b r a ć  się z u ­
pe ł n ie ,  czego tez w samej  rzeczy dope łn i ł ,  za w ie ­
siwszy na grzbiecie m uł a  całe swoje  ubran ie .—  T a k  
t e d y  podobn y  do  ojca  naszego Adama,  nie będą c  
obciążony n ie po t r zeb ny m ub io rem,  z o d w agą  k oń ­
czył  przedsięwziętą drogę,  gdy  w tern p rzewodnik  

j e g o ,  k tó ry  wca le  po d o b n e g o  zami łowania w w y ­
szukiwaniu s tąroźytności  me iniał,  a j ed n ak ż e  c h o ­
ciaż nie ucz on y ,  rów. l ieź się dusi ł  od znużenia i 
go rąca ,  znalazł  w y b o r n y  sposób,  k t ó r y m  o po ło wę 
p raw ie  skróci ł  tę a rc y -po t rzebną  podróż .  —  K a p l i ­
ca  g recka  do po łow y juz  rozwalona,  zna jdo wał a  się 
n ieco  na  b o k u  d rogi ,  kiórą p o s t ę p o w a l i ; zwróci ł  
za te in  kroki  uczonego na tę s t r onę ,  k tó r y  j ą  s p o ­
s t r zegł szy wygląda jącą  z pomiędzy mgły ,  zawoła ł  
w  szale uwielbienia:  «Tak  j es t ,  nie mvhsz  się, p o ­
zn a ję  ten gm a ch  święty,  j e s t  właśnie  takim,  j ak im 
g o  opisał  Pauzaniasz.» T o  mówiąc  o tw orzy ł  swoj 
d z i e n n ik ,  w k tó r y m  zapisał  ki lka ważnych uw ag  
o no w o  przez siebie zwiadzionej  świątyni Jow i ­
sza Grz mią ce go . —• Posil iwszy się po te m n ie co ,  z 
wielkę  p r zew od ni ka  radością,  k tóry co chwi la się 
obawia ł ,  aby  za opadn ięc iem m g ły  nie wyd a ło  się 
j e g o  oszukaństwo,  zabral i  się do po w ro tu  —  O iluż 
to  uczoi jych p o d r ó ż n y c h  tejże samej  dozna ło  kolei!

Bvł ńaówczas wCefa lon i i  p e w i e n  Ma jor ,  ba rdz o  
z a cn y  człowiek,  k tó reg o  ż o n a  s łynę ła  z w y b o r n y c h  
śniadań ,  j akiemi  swych  gości  p rzy jmowała .  —  Mie­
szkał  w zamk u  San-Giorg io ,  o kilka mil o d i A r g o -  

stoli,  i p rosi ł  Bayrona ba rdzo  uprze jmie ,  aby,  ile r a ­
zy cżas m u  potwołi ,  n ieopuści l  godziny  śniadania 
j w  porze  tej  d o m  je g o  odw iedz i ł .— Dnia za tem 
je d n e g o ,  k iedyśmy się p rzechadzką  naszą w tamtę 
obróci l i  s t r o n ę , Bayron p r zy p o mn ia ł  sobie z a p r o -  
sinv Majora ,  i oko ło  godziny t r zeciej  po  po łud n iu  
p rzyby l i śmy do  z a m k n . —  Częs towano nas tam wi­
n e m  i ciastami.  —  Bayron  p rze d ło ży ł  odwiedz iny,  
spodz iewając  się czegoś  i n n e g o . —  N ako n ie c  poże ­
gnal iśmy Majora ,  lecz zaledwie odda l i l i śmy  się zę 
sto k rok ów.  Bayron puści ł  cugle sw em u  z ł em u  h u ­
m o r o w i  i w najprzyk tze jszyeh s łowach  na niego wy­
ga dy w a ć  począł ,  ża łu jąc  ba rdzo j a k  mów i ł ,  iż nie 
rozsądn ie  dal  się uwieść t emu co mówio no  o j e ­
go  śniadaniach.  —  Ch c ia łe m  b r o n i c M a j o r a , p r z e d ­

s tawiając,  że żona j e g o  nie mogł a  sią sp 
aby ktoś p rzyb y ł  na śniadanie o tak późne 
n i e , —  «A pocóż zaprasza ł  mnie  na swo,  j 
danie ,*  z żywością odpowiedz ia ł  B a y r o n ,  «’V  
c ież  powin ien  był  wiedzieć' ,  że zawsze wstaję ty ik  
p o  p o ł u d n ia ,  m ó g ł  za tem p o d łu g  t ego się urządzić.  
Dla czegóż mi  p rzyna jmnie j  n ieol ia rował  fihźank* 
czekolady  ? N ap r ó źn o  go się starasz uniewinić,  

j e s t - t o  p raw dz i wy  grub.ijanin,  człowiek bez serca.* 
P rzez  całą  d rog ę  aż doĄrgostal i ,  nie p rzestawał  w 
t e n  sposób mówię  o n im i wyrzekać  na j e g o  n i e ­
lu d z k o  śc.

( C iąg dalszy nastąpi.)

MIESZKANIE W S K A E A C H .  

P r z e k ła d  z  an gielsk iego  •■Annual Jou r.*)  

(Dokończenie I)

T e o d o r  przysta ł  na t ako we  żądanie ko cha nk i  
swojej ,  l ubo  niechętnie  ; a nścisnąwszy j e szcze  swój  
k le jn o t , poskoczy ł  na schody l ekkim krok iem , ale 
z Izejszem jeszcze se rce m ku mieszkaniu.

Skoro  się tylko od da l i ł ,  Magdaleua  obe j rza ws zy  

się bojaźl iwie ,  zaniknęła okno,  uk lęk ła  w posta­
wie takiej ,  że nawet ,  gdyb y  kto o k n e m  wyjrzał ,  
nie m og ła b y  bydź dos trzeżoną,  i wlepi ła  oczy w c i e ­
m n y  pun k t  w n i e z b y t  od leg łe j  rozpadl in ie  skały.  
O b aw a  jej  u t w i e r d z i ł a  się po upływie  k i lku m i -  

nnt.  Cień t en  porusza ł  się i zaraz  po te m nkaza-  
ł a  s i ę  postać męzka,  zakręoająca  się pod oknem.  Był 
to  F o u ł q u e - B o u c b e r !

W  mgnieniu  oka wyskoczyła Magdalena  okn em,  
ale tak ci cho j ak k o t k a ,  i s t anęła  na tarasie.

• Czatujący złoczyńca ! • mów i ła  do s i e b ie -, wszak­

że serce  moj e  m ó w i ł o  mi , że ma  postać sk ry ­
to bó jcy ,  Ale j a k  to ? on  nie poszed ł  za nim;  s c h o ­
dzi z t a ra su ;  spuszcza się p om ię dzy  d r z e w a m i ;  
t eraz okrąża s k a ł ę , —  te ra z ,  j ak wilk zgłodniały;  
wskaku je  ua o d ł o m  s k a ł y ; ; —  stoi p rzez  chwil, .



Ij; i’i c n ; —  a teraz zn ika!  Gdzież się podz ia ł?  
' ż nye tam wysoko na sk a l a ;  a Utn —  o Boże! 
f l p j t o j e  się ó w  ta j emniczy o t w ó r ,  k t ó r y  T e o d o r

:  k r y ł . . .  wie już o całej  t a jemnicy  złośl iwy
C z d i a j c n  jest  teraz w r i o d z i e m n y i n  kury ta rzu  i czoł  
gą  sie j ak wąż ku swojej  ofiarze.*

M a g la  1 e n a ,  lękl iwa o los k o c h a n k a ,  pob ieg ła  
j ek sa rna po s topniach i wnet  s t anę ła  j a k  d ue h  
op ieknńczy p rze d  T e o d o r e m .

W i a d o m o ,  ze trzy były wejścia do mieszkania 
zm ar łe g o  P, Tournov :  j e dn o  u gó ry  z wie rzcho ł ­
k a ,  drug ie  z piwnicy Panny  J a c q u e l i n e , a t r ze ­
cie na dole oko ło  rogu  sk i lv .  —  Podz iemny  
kury ta rz  c i ągnął  się u spodu  skały,  na szczycie 
k tóre j  zawieszone by ło  mieszkanie.  O i t s tn ie  dwa 
wejścia by ły  atoli bardzo  wązkie ; sku tk iem wszy­
stko niszczącego czasu , i o d r y  wania się części s k a ­
l istych ca ła  b u dow a  mieszkania powyższego była 
n a d e r  niebezpieczną.  Dom Panny  Jacque l ine  stał 
w niejakiej  odległości  na l ewo,  pat rząc  się na ska ­
ł ę  z p r z o d u ;  a pon ieważ wykuty by ł  w wysta jącej  
części skały,  przeto widać by ło  z niego wszystkie 
inne mieszkania ,  a szczególnie też Pan a  T o u rn o y ,  
z k t ó r e m  w równe j  stało wysokości .  Nadto,  p o d o ­
bnie j a k  k!Ika innych domó w,  nie b y ł  on ca ły  
w skale wykuty;  bo n ie równośc i  ska ły  wymaga ły  
pokryc ia  ze s łom y nad blisko t rzecią częścią d a ­
chu.

Opis  t en posłuży do  z rozumien ia  nas tępu jące j  
Sceny.

Magda lena  kilka do p ie ro  minn t  zos tawa ła w iz . 
b i e  swego  k och an ka ,  gdy  mieszkańcy  wsi, tyrncza-  
r - m  w n iespokojnym śnie po g rąż en i ,  nagle w  j e ­
dn ym czasie zerwali  się z łóżek.  Daleko ok ro p n i e j ­
szy, więcej  zat rważający niż nocy poprzedu ie j ,  huk  
ob ił  się o i c h  uszy; zd aw ało  s ię ,  że og ro mn a  massa 
wo dy  spada  z s z um em  gw ał t ow nym  na ich g ł o w y .  
Ska ła  nawe t  zadrżała;  a ludzkie istoty, k t ó re  to 
s łyszały,  sądziły,  ze nadszed ł  n o w y  dzień gn iewu  
B o g a , że okna niebieskie o tworzy ły  się znowu,  a 
studnie wielkiej głębi  wylały na powierzchnię  zie­
m i —

W  tym czasie w mieszkan ia  P a u n y  Jacqne l in*  
szczególnie p a n o w a ło  zamieszanie i t rwoga .  Nie ­
spokojna i w se ren  poczu wają c  się do  wniy,  nie 
po łoży ła  się wca le  d o  ł ó ż k a ,  ale cznwała  przez  
całą noc,  uważając baczn ie  czy nie usłyszy g ł o ­
s u ,  k tó ryby  j e j  da ł  znak j a k o w y  przedsięwz ięc ia  
Foulqua .  Za zbl iżeniem się po łnocy,  c i ekawość  
jej ,  a może  i korzystny wzgląd na mi łość własną,  
ustąpi ła  mie jsca t rwodze .  Sam a  nawe t  nie p o j ­
m o w a ł a , j ak im spo sob em  mogła  powziąśc zamia r ,  
w  czasie dnia n aw e t  n ic ros t ropny użycia podz ie ­
m ne go  kurytarza  za ś rod ek  do wyśledzenia po s t ę ­
powania  swego towarzysza (Fou lqua) ,  i mocno  już 
ż a ł o w a ł a ,  iż mula rzowi  nie  d o zw ob ła  za mu ro w ać  
o tw o r n  w piwnicy mieszkania swego.  P r z y p o m n i a ­
ł a  sobie , j a k  mula rz  na le ga ł  na mą o to, i jak ona  
sk ł a m a ła  p rzed n i m ,  iż już F o u lq u e  cofnął  w tej 
mierze  swój zamiar.  O k ro pn i e  więe tein wszys-  
tk iem za trwożona , weszła do piwnicy i sama o tw ór  
ten zapełni ła  takieini  p rzedmio tami ,  k tó re zas t ępu­
j ą c  zam ur ow an ie ,  mo g ły  ją  pon iekąd  p rzed  synem 
Bouchera  usprawied l iwić .

Ale gdy ciszę nocną  p rz e rw a ł  ów  o k r o p n y  ł o ­
m o t ,  od  k tó rego  nawe t  ziemia zad rza ła ,  n a j w ię k ­
szy p rzes tr ach od ją ł  je j  zupe łnie  władze u my s ł ow a  
C i e m n e ,  ciężkie przeczucie niebezpieczeństwa t ł o ­
czyło j e j  serce.  F o u lq u e ,  T e o d o r  i M a g d a l e n a , — 
w o d a  i o g i e ń , —  n iebo i p i e k ł o , —  krzyżowały się 
lo t em b łyskawicy w je j  umyśle.  Z  t akowego o d u ­

rzenia  ocuc i ł  j ą  F o u lq u e  wpadłszy rap townie  do j e j  
mieszkania.

«Kobie to!  za w o ła ł ,  czy mula rzz  zrobi ł  to co 
należało ? »

• T a k  j e s t ,  » sk łamała  na p rędce .  Spo j rza ła  mu  
w twarz,  kiedy to wymawiała , i ok ro pn ie  się p r z e ­
lękła.  Skóra  j ego,  pok ry ta  bladością t r u p i ą , zgrzy­
t a ł  zę ba m i ,  a d ług ie  cza rne  włosy w kędziorach,  
bez  ł a d u  zpuszczały się z czoła jego.  Po do b n y  był  
do  duch a  bezdenności!

N ieb a w em  oderwawszy  f i rankę p o p c h n ą ł  swoją 
przes t r aszoną towarzyszkę kn oknu.

• Spojrzyj  t am. !» k rzyknął  złośliwie chrap l iwym 
g ł o sa in ;  w okn ie  T ou rn oy a  widać by ło  światło;  
więcej  z początku widzieć nie mogła  , gdyz t rwo
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g a  ro z d z i e r a ł a  j e j  s e r c e ,  ua  k a ż d e n  o d g ł o s  p o d ­
z i e m n e g o  h u k u  , k ló r y  c o  ch w i l a  s t aw a ł  się o k r o ­
p n i e j s z y m .  W  k t ó t ce  z d a w a ł o  s i ę ,  ze c a ł a  ska ł a  
z a d r ż a ł a -, p o t e m  g w a ł t o w n o ś ć  c i snące j  się mas sv  
w o d y  zaczę ł a  o d r y w a ć  j e d n ę  b r y ł ę  p o  d rn g i e j ,  a z 
s p o k o j n a  i w s e r c u  p o c z u w a ją c  się d o  winy ,  m e  
p o ł o ż y ł a  się wca l e  d o  ł ó ż k a ,  a l e  c z u w a ła  przez, 

a ł ą  n o c ,  u w a ż a j ą c  b a c z n i e ,  c zy  n ie  u s ły szy  g t o -  
n a r e s z c i e  c a ł a  s k a ł a ,  k tó r a  z d a w a ła  się sp o c z y w a ć  
n a  r a m i o n a c h  wioski ,  r o z p a d ł a  się na d w o je .  J e d n a  
p o ł o w a  z t r z a s k i e m  p o d o b n y m  d o  g r z m o t u  r u n ę ł a  

n a  [ d ó ł ,  a o d ł a m y  j e j  zwa l a j ą c  się p o  g r z b i e t a c h  
s k a ł y  zasy p a ł y  d rzew  a w dol in i e .  .

D r u g a  po łow a sk a ł y  j e s z cze  n i e  sp ad l a .  J e d n a  
śc i ana  m i e s z k a n i a  T o n r n o j a  b y ł a  o d e r w a n ą ;  na  
k o m i n i e  u j r z a n o  pa l ą c y  się o g i e ń ,  p r z e d  k t ó r y m  
s t a ł  T e o d o r ,  t r z y m a j ą c  si lnie w  o b j ę c i a c h  k o c h a n ­
k ę  swoją .

N a  t en  n i e s po dz i a ny  w i d o k , o b j a w ia j ą c y  m ł o d e ­
m u  B o u c h e r  z w y c i ę z t wo  j e g o  w s p ó ł z a w o d n i k a  j e ­
s zcze  p r z y  ś m i e r c i , o r a z  u t r a t ę  tej ,  d l a  k t ó r e j  nie 
c h c i a ł  m i e c  nadz i e i  w B o g u ,  F o u l q u e  w o k r o p n ą  
w p a d ł  r o zpa cz .

• W i e l k i  B o ż e !  zli tuj  się n a d  n a m i ,  k r z y k n ę ł a  
w  t e j  s a m e j  chw i l i  P a n n a  J a t q r e h n e .  P o d ł o g a  
i zby  s t an ę ł a  p o d  w o d ą ,  k tó r a  w m g n i e n iu  o k a  a z 
p o  ko l an a  w e z b r a ł a  , a p r z y t e m  s ły szano  w yra źn i e ,  
j a k  c i sn ący  się g w a ł t o w n i e  p ę d  w o d y  l o z r y w a ł  
k u r y t a r z  w p iwnicy .

« K ła m c z y n i  bezcze lna !*  o f u k n ą ł j ą  F o u l q u e  w ś c i e '  
k ł y m  i t r w o ż l i w y m  g ł o s e m  , i m o c n o  j ą  w t w a r # 
u d e rz y ł :  u p a d ł a  bez  z m y s łó w  i p o c h ł o n ę ł y  j ą  w śc i e .  
k ł e  b a ł w a n y .  F o u l q u e  ws ko cz y ł  na  s t ó ł  p o d  o k n e m  
s t o j ą c y .  W y j r z a w s z y  atol i  na d w ó r ,  p r z e k o n a ł  się, 
z e  p r z y  c i ą g i e m  r o z p a d a n i u  się w  d r o b n e  o d ł a m y  
sk a ł y ,  oraz. g w a ł t o w n y m  p r z y p ł y w i e  wo d y ,  o c a l e ­
n i e  zda j e  s ę b y c  n i e p o d o b n e t u .  —  P r z e t o  h e r k u ­
l e s o w ą  si łą  w y r w a ł  częśc  d u c h a  i p r z e z  o t w ó r  t en  
■wydobył się na w ie rzch .  L e c z  w  t y m że  ezasie  oba*  
] i ł  św iec ę  pa l ą c ą  się n a  s t o l e ,  o d  k t ó r e j  z a j ę ły  się 
f i r ank i  i w n e t  p ł o m i e ń  o g a r n ą ł  c a ł y  d a c h  s ł o m i a ­

n y . —
F o u l q u e  w id z ą c  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  j a k i e m  m u

d w a  o k r o p n e  zag ra ża ły  żywio ły ,  w o d a  i j  

wies i ł  się u ska ły ,  k tó r a  w te j  s a m e j  cbw  
v szy na d ó ł ,  p o d  g ru z am i  sweir . i  g o  z ;g r .  

T y m c z a s e m  T e o d o r  i M a g d a l e n a ,  bezp i e^  
w  s w o j c m  s c h r o n i e n i u ,  bo  w o d a ,  zua l az ł szy  sob i e  
w o l n e  p r z e j ś c i e  p r z ez  m i e s zk an i e  P a n n v  J a c q u e ­
l i n e ,  wo ln i e j  j u ż  t ędy  p ł y n ą c  z a c z ę ł a , — p r z y p a ­
t ryw a l i  się z z a d u m i e n i e m  t e m u  n i e p o j ę t e m u  w i ­
d ow i s k u .

I og i eń  n i e d ł u g o  s t r a c i ł  m o c  s w o j ą ,  b o  p r ó c z  
d a c h u  s ł o m i a n e g o ,  nic  j u ż  o g a r n ą ć  n ie  zdo ł a ł ;  o -  
b ł o k i  d y m u  ro z p o s t a r ł y  s ze rok i  c i eń  nad  tą w id o -  
w m ą  i r e s z tę  w y p a d k ó w  p rz e d  s t r w o z o n v m  w id z ó w  
u k r y t y  w z r ok i e m .  G d y  na r e szc i e  z a s łona  la u s t ą ­
p i ł a  , n i e  b y ł o  j u ż  ż a d n e g o  ś l adu  ani  mie szkan i a  
P a n n y  Ja<qu l i n , an i  l u dz k i ch  i s t o t ,  k t ó r e  w  sobi e  
mie śc i ła .

Z ł o c z y ń c a ,  zg inąwszy  t ym  s p o s o b e m  w  n i e szczę ­
ściu , k t ó r e  ś am  d l a  i n n e g o  z g o t o w a ł ,  w ie lką  m i ­
m o  w ła s n e j  w ied zy  w y ś w i a d c z y ł  p r z y s ł u gę  d la  te j  
m a ł e j  o sady;  a l b o w ia m  z j e d n e j  s t r o n y  uw o l n i ł  j ą  

o d  d w ó c h  D iegodni ej szych  j e j  c z ł o n k ó w ,  z d r u ­
gie j  zaś ,  u p r zą tn ą ł  o w ą  częsc  ska ły ,  k tó r a  w k r ó t c e  
a m o ż e  i w g o r s z y m  j e s zcze  cz a s i e ,  z awa i i cby  się 
mus i a ł a ,  k i ed y  t ak  m a ł e  F o u l q u a  wy si lenie  zd o ł a ł o  
p o d z i e m n y  k u r y t a r z  o t w o r z y ć ,  d l a  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  p r z e ze ń  w o d y  z g ó r  s p a d a j ą ce j . —  P o z o s t a ł a  j e ­
szcze  c z ę ś c ,  o b e j m u j ą c a  m ie szk an i e  P ,  T o u r n o y ,  
zo s t a ło  w k r ó t c e  k o sz t em  r z ą d u  p r o c h e m  ro z ł a -  
dzona .

D la  T e o d o r a ,  p r ó c z  M a g d a l e n y  r ę k i ,  z a j a śn i a ­
ł o  j es zcze  n o w e  szczęście  , k t ó r e  t r u d y  j e g o  w y n a ­
g rodz i ł o .  B adan i a  j e g o  o sw o ją  r o d z i n ę ,  k tó r e j  
t e r az  j e d y n y m  b y ł  r e p r e z e n t a n t e m ,  dosz ły  na k on i ec  
d o  u&zu j e d n e g o  z k r e w n y c h  j e g o ,  b o g a t eg o  s t a r e ­
go  b a n k i e r a  ; w p ł y w  u d w o r u  b y ł  b a r d z o  wielki- 
i d l a  t e g o  w dz is ie j szych  z m i e n n y c h  cza sach  uc ie -  
»zy to  na szych  czy t e ln ik ó w ,  g d y  im p o w ie m y ,  że 
w  te j  chwi l i  H ra b i a  T o u r u o y  i j e g o  d o t ą d  j e s zcze  
p o w a b n a  m a ł ż o n k a  są na j św ie tn i e j szą  oz do bą  g r o ­
na  s ł a c h ty  f r anenzki e j .

«


